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B poniedziałek o g. d.2fl dost-uri 
goście rumuńscy w towarzystwie 
marsz, śmigłego Rydza, minisira 
spraw wojskowych gen. Kaaprzyc- 
kiegn i świty odjecnali pociągiem 
królewsKim, udając się do obozu 
ćwiczebnego w Biedrusku poa Pozna­
niem.

N A  D W O R C U  
W  B O LE C H O W IE

Wzdłuż całej trasy, którą przejeż­
dżał pociąg, wszystkie stacje są pięk 
nic dekorowane.

Na peronie dworca w Boiecnow ie, 
stanęła kompania honorowa 57 p P- 
oraz p^zedsi.aw.cieie władz wojsuo- 
wycn i cywnnych z dowódcą O. K 
Poznaf., gen. -Knou - Kownackiir i 
dowódcą 57 p. p. płk. dpi. Grodzkim 
na cceie.

F R F Y P Y C IE  K R Ó LA
O g. 6.|0 jwzybywa do Bolechowa 

pociąg królewski. Odzywają sję 
dźwięki hymnu narodowi go rumuń- 
ssiego, kompania honorowa prezen­
tuje broń. hról jednak nio wychodzi 
ze twego wagonu, spożywa bowiem 
śniadanie w towarzjstwie następcy 
tronu O g 6.30 w drzwiach wagom 
ukazuje się król Karol I I  w mundu­
rze poiowym marszałka armii ru­
muńskiej, koion. khani, za nim iów- 
mez w mundurach poiowyci : ks. M i­
chał i marsz, śm igły Rydz. Kompania 
honorowa prezentuje broń- a dowódca 
jej trzykrom.e saiutująi szablą kró­
la. Bhłaaa mu meldunek. "o przei- 
Bciu przed frontem kompanii honoro­
wej, k.ui kieruje siy do oczekującego 
samochodu, udając się do opozu ćwi­
czeń.

W  pierw szym samochodzie zajmuj* 
miejsce król Karol IT z marsz. Śmi­
głym Rydzem, w następnym ks. M i­
chał z j en. Fabry cym, dalej gen. Ka­
sprzycki, gen Glatz i świta-

Ć W IC Z F N IA
W O JS K O W E

Ustawione wzdłuż trasy przeazdu 
do obozu organizacje i zebrane za 
szpalerem, mimo wczesnej pory, tłu­
my publiczności wiwatują nu cześć 
królu,

Po przyjeździe król Karol wraz z 
otoczeniem udat sk na poligon, na 
ćwiczenia wojskowe, które trwały do 
g. 9 45 Po ćwiczeniach dostojni go­
ście udali się na chwilę do zameczku 
w obozie dla wypoczynku.

Zameczek ten, to iełnia rezydencja 
dow ódcy O. K. Poznań, połozon- jest 
w pięknym parku, schodzącym tara 
sam* ku Warcie.

Apartamenty królewskie mieszczą 
się na parterze. Na ścianie salonu 
wisi obraz przedstaw ir jacy moment 
wzięcia przez powstańców wielkopol­
skich do niewoli odazialu niemieckie­
go.

M U N D U R  P ŁK . W . P.
W  trzecim pokoju znajduje sie u- 

kerairia królewska, „ w niej na sty­
lowym krześle mundur pułlrewpiki 
wojsk polskich, w którym król Karol 
wystąpi w czasie defilady. Mundur 
króla z polskiego sukna, wykonany 
został w Bukareszcie prze s stałego 
krawca królewskiego wedhig wzorów 
polskich. Obok na tapczanie przykrw 
tym wzorzystym kilimem polskim le 
ża Brebme ostrogi, oficerska torha i 
pistolet.

Na mundurze widnieją kolejno trzy 
ordery wojenne: rumuński Krzyż Mi 
chuła Walecznego, krzyż poisKi Vir- 
tuti Miiitari oraz rumuńsKi Krzyż W o­
jenny Lotniczy. C/aoka i hełm w y­
konane w Polsce dopełniają ekwipun­
ku

Zbliża się chwila nadania Karolowi 
II szefostwa 57 pp. i dekoracji sztan­
daru pułku orderem Michała Walecz­
nego. Na placu na którym odbęd | się 
te uroczystości pułk ustawia się w

„C yfry które 
k rz y c z ą " -

patn str. 4-a

B a r d z o  r i e p ł o
P rz ew id y w a n y  p rzeb ie g  pogody  

do w ie c zo ra  dn ia  29 b. m. W  d a l­
szym  c iągu  pogoda  s łoneczn a  i 
bardzo c iep ła  p rzy  s łabych  w ia ­
trach  m ie jscow ych . L ek ka  skłon­
ność do burz.

szyku rozwiniętym w kiiku rzutach 
pt.ed trybunami, Trybuny szczelnie 
y.ypełniore Oiicerami wszystkich ro­
dzajów broni, przedstawicielami wiadz

i tłumami publiczności przybyłej’ z 
Poznania i okolicy.

Hasio trąbitą zwiastuje -bliżanie 
się orszagu królewskiego. Oddziały

Zwolnienie Borysa Kowerdy
W więź emu dokonano

d w ó c h  z a m a c h ó w  n a  j e g o  ż y c i ?
W drugiej połowie czerwca opuścił 

mary więzienne po 10-letidm uwięzie 
niu Borys Kowcrda. Za popełnienie 
zamachu ra życie posła sowieckiego 
w Polsce Wojkowa, który zakończył 
się śmiercią tego ostatniego, został 
on skazany na j5 lat więzienia, na­
stępnie Jednak na mocy amnestii na- 
rs została zmniejszona o 5 lat. Pro 
śba rodziny Kowerdy, aby zwolniono 
go przedterminowo nie zoslała. u- 
względniona.

W czasie oasiaaywania kary przez 
Kawerdę, uwięzieni komuniści dwu­

krotnie robili zamach na jego życie.
W  więzieniu Kowe.da „czył „ię 

przechodząc kurs starszych klas gim 
nazjaln/ch, a następnie kurs prawa, 
jednocześnie czytał wiele po polsku 
i po rosyjsku. Niewątpliwie uchroni­
ła to tego młodziutkiego chłopcu (w 
chwili aresztowania kończył on 19 
lat) od deprymującego wpływu wię­
zienia.

Kuwerda wygląda doskonale, przez 
10 lat urósł i zmężniał O polskich 
władzach więziennych wyraża się - 
dużą życzliwością i uznaniem

A u to ;u s  w cukierni Lardelfego
Katastrofa na al. Weczbowej*

W poniedziałek o g. 10.15 autobus 
■niejaki linii „A "  skręcając w ul. 
Wierzbową wjecha' nt chodnik, a na 
stąpnie rozbijając doszczętni? olbrzy­
mią szyDf v y.,tawową, WJechął Jo 
cukierni Lardellegc na ul. Wierzbo­
wej.

Siedzący przy stolikach goście zer- 
w al: się n poplocnu od stolików ucie­
kając w głąb mk erni. Jeden z prze- 
chodn. iff, ittóry v momencie kata­
strofy znajdował się przed wystawą, 
cudem wprost uniknął śmierci, gdy i

autobus przygniótł mu jedynie tecz­
kę, przechodzień zaś uskoczył i upadł 
na kolana o krok od autobusu 
"  Skutkiem silnego wsti^ąsu, wszys­
cy pasażerowie autobusu pospadali z 
siedzeń, przy czym kilku z nich. zos­
tało dotkliwie poranionych odłamka­
mi szkła. Jeden z nasażerow uderzył 
twarza o przeciwległe siedzenie, wy­
bijając sobie wszystkie zęby.

Według dotychczasowych badań 
stwieidzoiio, iż przyczyną katastrofy 
było zacięcie hamulca.----

wojskowe prezentu,! broń. rozlegoją) 
się dźwięki hymnu jmuńskiego. Król 
K«rol H z marsz, śmigłym Rydzem, 
następcą tronu i ot Jeżeniem przybył 
na plac uroczystości.

CZO ŁEM
ŻCiŁNIERZE"

Do wysiadającego z samochodu 
kroia podchodzi dowocna pułku i trzy 
krotnir salutując szablą, składa nartę 
pujący meiaunek „Wasza Królewska 
Mość pułkownik Grodzki melduje po­
słusznie i>7-my pułk piechoty do prze 
gladu” . Równe rześnie podaje stan o- 
ncerów, podOiicerów i strzelców. Pu 
odebraniu raponu król przechodzi 
przed frontem pułku, a następnie po­
wraca na środek placu. Orkiestra 
przestała grać, król wita się z p-dkien. 
mówiąc głośno po polsku: „Czołem, 
żołnierze!” , na c „ pułk cdpowh.ua 
..Czołem Wasza Królewska Mość!".

k a r o l  u  -  s z e f e m
5 7  F .  P .

Następnie marsz, śmigły Rydz od­
czytaj przed frontpin pułku orędzie p. 
Prezydenta R. P. o nadaniu królowi 
Karolowi szefostwu 5y p p., po czym 
wręcza ten dokument królowi Od 
działy wojskowe prezentują broń. or 
kiestra gra hymn narodwy polrki.

Po tej chwili uroczystej dowódca 
pułku wydaje rozkaz: „Du nogi bron!” 
i pozostawiając oddziały w postawie

„baczność”  wygłas :a przed Ironłem 
pułku następujące przemówienie:

„W asza Królewska Mość!
57 pułk dumny i szczęśliwy z za­
szczytu, jaki go spotkał prze: przy­
jęcie szefostwa pułku przez Waszą 
Królewską Mość, prosi posłusznie o 
przyjęcie odznaki honorowej, będą­
cej symoolem braterstwa i związku 
krw'i wszystkicn żotmerzy pułku 
Zaszczyt, że odznakę 57 pulka pie- 

' choty przyjmie Wasza Królewska 
Mość, napawa nas największą ciu- 
tną i będzie zawsze bodźcem ao o- 
siągmęcia najzaszczytmejszych w y­
ników tak w  pracy podczas jjokoiu, 
jak również zwycięskich sukcesów 
wojennych w obronie ojczyzny wlas 
nej i  braterskiej, Wielkiej Rumunii. 
"  jako dowódca pułku, przyrzekam, 
i ż ' putk Waszej Królewskiej M o­
ści okaże się godnym zaszczytu, ja­
ki go dziś spotkał.

je g o  Królewska Mość Karol II, 
król Wielkiej Rumunii, szef nasze­
go pułku —  niech żyje".

Okrzyk ten pułk podchwycił 
3-krotnie, prezentując broń, po 
czym orkiestra gra marsza pu.kowe 
go, a następnie hymn rumuński.

D E K O R A C JA  S Z T A N ­
D A R U  P U Ł K U

Następuje teraz uroczys*ość deko­
racji sztandaru pułku przez króla Ka­

rola II. Przed front zgromadzonych 
oddziałów, przy biciu werbli, wystę­
puje poczet sztandarowy pułku. Na 
jego prawym skrzydle dowódca pik. 
Grodzki. Do pocztu sztandarowego 
zbliżę się król Karol, a adiu.an* kióia 
czyta następujące orędzie kiólew- 
skei: - - ■

„M y  Karol il z Bożej laski i woli 
narodu, król Rumunii, wszystkim 
obecnym i przyszłym pozdrowienia.

Nadajemy 57 pułkowi p.cchoty 
polskiej order Michała Walecznego 
3 klasy za waleczność, okazaną w  
bitwrach, i za brawurę tego pułku w 
krwawych bojach pod Warszawą i 
wreszcie w  pościgu za nieprzym- 
cielem w  czasie do Ig października 
1920 r., to jest do dnia zawiesze­
nia broni, na dowód czego dorę­
czamy mu ten dyplom, podpisany 
przez nas i  opatrzony naszą królew­
ską pieczęcią'1.

Pułk prezentuje bron. Przy diwie 
kach hymnu rumuńskiego, Król Karol 
dekoruje sztandar wojennym orde­
rem rumuńskim Michała Walecznego.

Po tej uroczystości kroi wraz z 
marsa. Śmigłym - Rydzem i oto -e- 
niem, wśród niemilknących okrzyków 
udaje się do zameczku, by przywdziać 
mundur pułkownika W. F., pułk i 
zgromadzone oddziały wojskowe przy 
gotowują się do defilady.

dkt J91

Suółka Akcyjna do Eksoloatacji
ilu Z a p i l i

w P o l s c e

p o d a je  d o  v .'iaaom ości:

O d  dn. 1 l ip c a  b r. c en y  za p a łek  z o s ia ją  

ODniżone o ?07„, a za tem  w  d e ta lu  p u d e łk o  

za p a łek  zam iast gr. ?0, s p r z e J a v ’ ane b ę d z ie  
p o  g r .  8 ,

a  pudełko zapałek t. zw- „kresowych” zamiast 
gr. 5, będzie sprzedawane p o  g r . 4 .

StandaHezita afero m Slasku
Tow. Dobroczynności św. Józefa 

mieścili? się w 2v«Tc wsHitj ■ v
Na terenie pow-atu rybnickiego 

istniała zapomogowa kasa pośmiertna 
pod nazwą „Tow arzystw o Dobroczyn­
ności św. Józefa” , utworzona pizez 
mieszkańca Rybnika Jana Janka Na 
.ronię zaKrnwa fakt że Janek jest gra­
barzem cmentarza, żydowskiego, a sy­
nowie jego sprzątaczami w bóżnicy, 
zaś siedzibą Towarzystwa jest dOm 
żydowski. “ '

Janek mial do swej dyspozycji :aly 
sztab agentów, którzy zajmowali się 
werbowaniem członków, a wszystkie

agendy towarzystwa prowadził sani 
bez czyjejkolwiek kontroli.

Towarzystwu nie było nigdzie reje­
strowane W  osretnim czi ;ie liczyło 
już ono około 3.000 członków. Roczny 
dconĆJ tej „instytucji” wynosił zgó- 
ry 50.00C z l, które przepadały w kie­
szeni Janka.

Kiedy się zdarzało, że któryś z 
członków zgłasza! się po zapomogę 
pośmiertną, Janek mając do swej dy­
spozycji kilka różnych statutów, w y­
najdywał zawsze iak:eś „ale” , bv mieć

*  ^rders w  i k o b ic ie
O r a a n ł s t a  z a b i t y  p o d c z a s  M s z y  ś w .
P A R Y Ż , 28.6. W  L ion ie  w chw i­

li odpraw iania mszy św. na chór 
przedosł ał się jak iś mężczyzna, 
który uderzył nożem organistę.

Organista odniósł ciężkie rany 
i zm arł po przew iezien iu  go do 
szpitala. Sprawca zamachu 
zb iegł korzystając z zamieszania.

D z i e ń  B f f l ł ig k u
Ocz\ całej Polski kierują  

się ku pó łnoc), tam. gdzie o 
piasczyste brzegi uderzają  
szare fale Bałtyku. Tam  bo­
wiem na północ idzie dziś 
główna linia ekspansji Polski, 
tam na brzegach Morza B a ł­
tyckiego muszą być zbuJowa  
ne podstawy potęgi Polski.

Dziś zwłaszcza* w  dniu mo­
rza, świętowanym w  całej Pol 
sce, myśl wszystkich Polakow  
łączy się na problem ie morza, 
z troską skupia się na nieroz 
wiązanych jeszcze dziś pro­
blemach dotyczących morza, 
snuje m arzenia o przyszłych  
triumfach, które ugruntują na 
szą pozycję na północy,

Problem  Bałtyku, to przede 
w sz)słkim  problem  W isły , a 
wiec problem  Gdańska. Bez 
Gdańska Polska nie m a istot­
nego dostępu do morza Bałty­
ckiego. A tymczasem Gdańsk  
zagrożony jest coraz bardziej. 
W  ciągu szeregu lat nie potrą 
fOiśmy wyzyskać prz) sługują  
cych nam tam uprawnień i po

zwaliliśmy na co raz to w ięk­
sze ugruntowanie się w pły­
wów  obcych. Dziś grozi nam  
tam niebezpieczeństwo utraty 
reszlki naszych uprawnień. 
Dlatego też w dniu, gdy wszy­
scy Polacy myślą o polskim  
morzu, wypada kategorycznie 
stwierdzić, że ten, kto by 
chciał usunąć nas całkowicie 
z Gdańska, musi być przygoto 
wany na otwartą wojnę z P o l­
ską Taka jest bowiem  wola  
całego naszego społeczeństwa.

Jeśli chodzi o Gdańsk, to w  
ostatnich czasach możemy za 
notować tu fakt pocieszający. 
Całe społeczeństwo polskie w  
Gdańsku, tak bezwzględnie 
się dotychczas zwalczające sta 
nęło w  iednym szeregu do wal 
Ł i w obronie p raw  polskich w 
Gdańsku. W  walce tej znaj­
dzie ono niewątpliwie jedno­
myślne poparcie całego społe­
czeństwa polskiego.

A le problem  Bałtyku, to 
problem znacznie szerszy. To  
problem  Litwy, gdzie nie mo­
żemy dopuścić dq zniszczenia

polskości w ciągu tyłu lat 
prześladowanej i gnębionej. 
Stanowisko państwa polskiego 
musi tu być ostre i bezw?zględ 
ne, L itw a to naturalny teren 
polskiej ekspansji kultural­
nej i gospodarczej. W spó łp ra ­
ca polsko - litewska mająca 
tak świetne tradycje w* prze­
szłości, a która wydaje się 
czymś tak niedoścignionym w  
dobie dzisiejszej, oto byłby  
ten cel, którego osiągnięcie 
byłoby tak pożyteczne dla Po ­
laków.

Problem  Bałtyku, to pro­
blem  Prus Wschodnich. Dzi­
siejsza granica polsko - nie­
miecka iest tu zjawiskiem  
przypadkowym , Prusy zaś 
W schodnie są naturalnym te­
renem, geograficznie należą­
cym do Polski. Całe społeczeń 
stwo polskie uważa, że bez 
rozw iązania sprawy Prus 
W schodnich nie możemy sta­
nąć zbyt mocną stopą nad Bał 
tykiem.

Problem  Bałtyku to wispół- 
działanir z wszystkimi pańsf

wami nadbałtyckimi, jak  
Szwecja, Finlandia, Dania, 
Estonia i Łotwa. W spółdzia ła  
nie tych wszystkich państw’ 
wdano zapobiec temu, by B a ł­
tyk był morzem całkowńcie za 
mkniętym, opanowanym  bądź 
przez M em cy, bądź pizez Ro- 
SJ>-

Tani na północy stają przed 
polską polityką wielkie per­
spektywy i w ielkie widoki, 
tam właśnie są te wielkie ce­
le, których realizacja do nas 
należy.

Od ich rozwiązania zależ) 
-potęga i przyszłość Polski, 
która przez Bałtyk inusi mieć 
swobodny dostęp do wszyst- 
ki :h k raiów  świata, a w 
szczególności musi mieć do­
stęp do rudy żelaznej, w któ­
rą tak bogata jest Szwecja, o 
która niezbędna jest dla roz­
woju naszego życia gospodar­
czego i podczas pokoju, a 
zwłaszcza w  czasie wojny.

Przyszłość Polaki leży na 
Bałtyku. J K

podstawę do odmówienia zapomogi, 
przedkładając petertowi któryś ze 
statutów, gdzie odnośny artykuł uza­
sadnia! odmowę.

W  końcu przebrala sie miarka i o 
całej machinacji dowiedziały się wła­
dze. Przeprowadzono w „Tow arzy­
stwie Dobroczynności św Józefa” re­
wizję, która data sensacyjne wyroki. 
Stwierdzono, że jomimo wielkich 
wpływ ów , w  kas;e Towarzystwa znaj­
dowało się aż... 600 zl. i weksli na su­
mę 2.000 zl., Janka osadzono w w ię­
zieniu i w  najbliższym czasie odpo­
wiadać on będzie wraz ze swymi a- 
gentami przed sądem, aktem oskarże- 
r.a objętych będzie około 100 osób.

Rozprawa ta budź' już dziś olbrzy­
mie zainteresowanie z uwagi na oi- 
orzymi? ilość poszkodowanych, Lo 
p*>nad 3.000 osób

W!adomuści ze

Z l o t u  S o k o l s t w a
na str. 2-ej

N o w a  s e n a  
k o n f is k a t  „A frC *1
Po krótkiej „pauzie" „A B C " jes 

znov'u przedmiotem ustawicznycl 
konfiskat. W ciągu ostatnich kilki 
dn, komisariat rządu trzykrotnie zaj 
mowat nasze pismo, m. in. także w 
dniu wczorajszym. W  niedzielę wła­
dze policyjne ścigały ,,/\BC ‘ po ca 
lej Polsce. W  jednym z punktóv 
sprzedaży nie ocala! ani jeden egzen ■ 
plarz. Pow sta’;/ stąd nie tylko znacz 
ne straty materialne wydawnetwa, 

ale i poważne usterki w' kolportażu, 
za które Czytelników przepraszamy

„C z a s “  w z n a w i a
wydawnictwo

Dużą sensarję w świecie politycz 
nym i dziennikarskim w yw ( ’al ’ faid 
że konserwatywny „Czas’ me ukazy 
wal się w ciągu trzech dni, t. i. so 
Doty, nieaziel | pon.edzialku Pozo 
stawało to w związku z konfiskat 
artykułu w sprawie zatargu wawel 
skiego Obecnie w' wyniku kilkudnio 
wycn pertraktacyj „C ia s ” wznawi. 
wyaawnictwo i dziś na wtorek ukażi 
sie normalnie.

W WOŁOMINIE
zaprenumerować „A B C " m ożni 

u p Szadkowskiej 
(k iosk gazetowy).


